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Organizowanie nowych 
placówek.

Musimy sobie powiedzieć, że w dziedzi­
nie organizowania drukarzy mamy jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia.

Podczas, gdy organizacje drukarskie na 
Zachodzie wpływami swemi ogarnęły już 
niemal wszystkich pracowników zawodu, 
u nas dotąd dopiero większe skupienia 
drukarskie są zorganizowane, natom iast 
wielka liczba małych miejscowości, zwłasz­
cza w b. Kongresówce i w województwach 
wschodnich, stoi zdała o -  organizacji.

Prawda, że na Zachodzie zorganizowa­
nie drukarzy, pracujących w małych mia­
steczkach, było zadaniem znacznie łatw iej- 
szem, niż u nas, już choćby ze względu 
na większe uświadomienie społeczne dru­
karzy zachodnich.

Pozatem w pracy organizowania ode­
grały poważną rolę: dogodna komunikacja, 
pozwalająca z łatwością dotrzeć do każdego 
zakątka kraju, oraz wędrówka młodych wy- 
pisańców, a również i starszych kolegów, 
po uraju rodzinnym, a nawet po krajach 
ościennych. Każdy z takich „podróżników", 
po osiedleniu się już na stałe w pewnej 
miejscowości, był z natury rzeczy aposto­
łem organizacji drukarskiej, tworzy! pla­
cówkę związku, ułatw iając w ten sposób 
pracę zarządów okręgowych lub zarządu 
głównego

Jakkolw iek w naszej pracy organizacyj­
nej nie spotykamy się z taką pomocą, lub 
spotykamy się z nią bardzo rzadko, ja k ­
kolw iek nasze środki komunikacyjne nie 
są jeszcze tak dogodne, ja \  zagranicą, 
a i uświadomienie społeczne drukarzy nao- 
gół jest niższe, tern nie mniej musimy roz­
winąć jaknajżywszą działalność w kierunku 
rozszerzenia wpływów nas ej organizacji 
na wszystkie, choćby najmniejsze, m iejsco­
wości.

Zarząd Główny pracy takiej, przy naj­
większych nawet wysiłkach, bez pomocy 
Okręgów i Oddziałów, a nawet i pojedyń- 
czych członków, nie podoła. Wysyłanie de­
legata Centrali do małych i przeważnie 
bardzo odległych od Warszawy m iejsco­
wości jest rzeczą i trudną i bardzo kosz­
towną. Dlatego uważamy za najwłaściwsze, 
aby Okręgi i Oddziały w porozumieniu 
z Zarządem Głównym zajęły się organizo­
w a n i m drukarzy w małych miastach. Za­
rząd Główny dostarczy środków i wskazó­
wek. w potrzebie wyśle również i delegata.

W pracy tej ogromną pomoc mogą oka­
zać Zarządowi q  ownemu i p o s z c z e g ó ln i
członkowie organizacji. Wielu z nich ma 
przecież kolegów lub znajomych, którzy 
pracują w takich miejscowościach, dokąd 
wpływy Związku jeszcze nie sięgły. Powinni 
oni niezwłoczn e nadesłać Zarządowi Głów­
nemu adresy ty ih  koleqów, co umożliwi 
Żarządowi nawiązanie kontaktu  z tekiem! 
miejscowościami, a po zadzierzgnięciu

pierwszych węzłów w ten prosty sposób, 
można będzie przystąpić do zorganizowa­
nia nowej placówki.

idąc tą drogą, możemy w niedługim cza­
sie powołać do życia cały szereg stacyj 
płatniczych związku, które w miarę pow­
stawania byłyby przydzielane do już istnie­
jących Okręgów lub Oddziałów. Nie wy­
kluczone jest, że powstałyby również i no­
we Oddziały.

Praca nad organizowaniem nowych pla­
cówek naszego Związku powinna być pro­
wadzona równorzędnie z odbudowywaniem 
placówek starych, które w czasach inflacji 
i kryzysu w naszym zawodzie upadły. Do 
tych ostatnich należą: Łuck-Wołyński, Płock, 
Kalisz, a nawet i Częstochowa.

Te cztery Oddziały już od dłuższego 
czasu nie dają o sobie znaku życia. Zarządy 
tych Oddziałów nie nadsyłają do Centrali 
żadnych sprawozdań i nie reaguje na żadne 
listy.

„Wiadomości Graficzne" do tych m iej­
scowości dochodzą, koledzy je czytają, dziw- 
nem jest tedy, że n ik t się z nich nie zajmie 
zorganizowaniem Oddziału napowrót Zwra­
camy się więc do nich na tej drodze z prośbą, 
aby nam, nie zwlekając, nadesłali listy z opi­
sem sytuacji na miejscu, aby zechcieli na­
wiązać z nami kontakt i pomogli nam w in­
teresie naszym ogólnym i swoim własnym 
odbudować upadłą placówkę. Dziś Zarząd 
Główny nie może jeszcze wysłać tam dele­
gata ze względu na odbywające się obec­
nie roczne sprawozdawcze zebrania Oddzia­
łów, na które delegat wyjeżdża, po załat­
wieniu się jednak z temi wyjazdami, wspom­
niane wyżej miejscowości zostaną przez 
wysłannika Centrali odwiedzone.

Zanim to nastąpi, trzeba już dziś rozpo­
cząć pracę organizacyjną, nie wiadomo z ja ­
kich powodów, zaniechaną.

Mamy nadzieję że nasz apel nie prze­
brzmi bez echa i znajdą się koledzy, którzy 
nam potrzebnych inform acji dostarczą oraz 
poprą nasze usiłowania, zamierzające do 
odbudowania placówek starych i powołania 
do życia nowych

Powtarzamy jeszcze raz, że wysiłki Za­
rządu Głównego, choćby największe, lecz 
nie poparte przez współpracę członków, nie 
dadzą takich rezultatów, jak ie  można i na­
leży osiągnąć

Tej współpracy mamy prawo od naszych 
członków żądać, tej współpracy oczekujemy 
w przekonaniu, że już w najbliższym czasie 
z nią się spotkamy. S.

R o k  t e m u  a  d z iś .

Zbliża się termin wygaśnięcia umowy 
cennikowej w Warszawie. Już ty lko 3 i pół 
miesiąca dzieli nas od 1 lipca

W roku ubiegłym Rada bardzo głośno 
szyków ta się do walki z nami. Uruchomiła 
prasę, wydano broszurę, odbywano publicz­
ne konferencje, poruszono rząd i społeczeń­

stwo, usiłując wmówić we wszystkich a na­
wet i w nas, że „zbyt wysokie zarobki pra­
cowników drukarskich są wyłączną przy­
czyną kryzysu książki".

Rezultatem tej kampanji było zupełnie 
nie to, czego chciała Rada. Pracownicy nie 
zgodzili się na zniżkę. Natomiast Rada, gło­
sząc jaknajusilniej, iż drukarze w Warszawie 
zarabiają zadużo i że nowa umowa będzie 
oparta na niższych zarobkach, wywołała po­
wszechne wstrzymywanie się od zamawiań 
druków. Pilne oddawano na prowincję. Dru­
karnie warszawskie straciły zamówienia. 
Ogłoszony, a nie doszły do skutku lokaut 
i odmowa zawarcia umowy dopełniły miary. 
Prawie połowa pracowników utraciła zajęcie. 
Sytuacja poprawiła się dopiero w końcu 
roku, w dwa—trzy miesiące po zawarciu 
umowy cennikowej.

Brak zamówień odczuły obie strony. 
Większe straty ponieśli właściciele drukarń; 
mniejsze zaś pracownicy, gdyż ci, co mieli 
zajęcie tracili kilkanaście złotych ńa zwięk­
szone wkładki, ci zaś którzy nie pracowali, 
otrzym ywali skąpe zapomogi. St aty praco­
wników zrównoważone zostały utrzyma­
niem warunków pracy oraz—co jest ważne— 
zbliżeniem się powaśnionych związków. 
Straty właścicieli z powodu braku zamówień 
przepadły bezpowrotnie.

Kampanja prowadzona przez Radę dała 
rezultaty, bezsprzecznie ujemne dla właści­
cieli drukarń w W arszawie.'

Zapewne Rada i poszczególni właściciele 
drukarń zrozumieli, iż wybrali błędną drogę. 
Tern sobie tłomaczę brak jakichś publicz­
nych wystąpień czy przygotowań, do nowej 
kampanji. Do dziś cicho.

Memorjał do rządu, jaki Rada złożyła 
z okazji strejku w październiku, i je j sprawo­
zdanie o zatargu zapowladcją walkę o zniżkę; 
powtarzają się argumenty o nadmiernej dro- 
żyźnie robocizny; zapowiada się dalsze usi­
łowania obniżenia warunków pracy w dru­
karstwie warszawskim. Potwierdza to również 
zapowiedź Rady, iż wiele usiłowań poświęci, 
by skupić właścicieli drukarń w mocnej orga­
nizacji, zdolniejszej do walki. Pozatem pra­
wie nic, jeżeli nie brać pod uwagę przedruku 
w „Prz. Graf." artykułu p Z- Pietkiewicza 
z tyg. „Przemysł i Handel" p. t. „Zagad­
nienie wydajności pracy".

Ten fakt, iż Rada nie przedsiębierze nic 
głośnego, publicznego, nie wyklucza, iż przy­
gotowuje się ona do ataku w ciszy i ta ­
jemnicy sali posiedzeń Rady. Musimy być 
przezorni i z naszej strony poczynić odpo­
wiednie kroki.

Pracownicy stanowią masę. Masę trud­
niej do walki przygotować, należy dużo 
pracy włożyć i d l a t e g o  ta praca winna być 
wcześniej wykonana. Przebieg ostatniej wal­
ki wykazał u nas poważne minusy organi- 
zacyj 'e a głównie brak solidarności l i  znych 
jednostek z ogółem To należy usunąć, s to ­
jących poza organizacją włączyć w je j sze­
regi. Niepłacących przekonać, iż są m oral­
nie obowiązani opodatkowanie wnosić.



2 W I

Drugim m inusem  naszym  są dwa związki 
Zbliżenie się dwu organizacyj, wspólna akcja 
u ła tw u ła  znakom icie  ob ro nn e  wyjście z a t a ­
ku. Wspólna akcja wykazała  po w ażne  braki 
już w czasie akcji i po niej. Braki te  należy 
usunąć , a jedynym  środkiem usunięcia  tych 
braków , je s t  po łączen ie  się związków. Tak 
p rzygotow ani będziem y znacznie  silniejsi, 
i pewniejsi wygranej, po łączyć się więc n a ­
leży. Dzisiejszej ciszy nie  m ożna  dowierzać; 
walkę m am y zapowiedzianą, należy się do 
niej przygotować.

Kasy Chorych na wypadek 
choroby.

J e d n ą  z najw ażniejszych i na jpoży tecz  
niejszych zdobyczy dla klasy robotniczej 
w Polsce — to  ubezpieczen ie  na w ypadek  
choro by  w Kósach Chorych. J e s t  to  zd o ­
bycz tak  wielkiej wagi i tak doniosła, że 
wszelkie b aga te l izow an ie  te jże  ze strony 
robotn ików , byłoby znakiem  wielkiego nie­
z ro zum ien ia  w łasnego dobra.

Na tę  to  w łaśnie  zdobycz urządzają  
zam a ch  przem ysłow cy zrzeszeni w „Lewia- 
ta n ie " ,  w yciągają  sw oje ręce, aby ją  wy­
drzeć  klasie pracującej i rzucić robotn ika  
w raz z rodziną w okresie  słabości w bagno  
form alne j nędzy i rozpaczy  a tern sam em  
tzdać na łaskę  lub niełaskę każdeg o  p o ­
szczególnego ' p rzem ysłow ca. Od szeregu 
m ies ięcy  toczy się kam p an ja  zakulisowa 
p o  gab ine tach  ministerja lnych, redakc jach  
i sa lonach  „bogów z ło tego  cielca", aby 
w ydrzeć  robo tn ikom  tę  zdobycz łub przy ­
najmniej egran iczyć  do wielkiego zera.

N iebezpieczeństw o dla klasy robotniczej 
je s t  wciąż g roźne  a s tan  pos iad an ia  n ie ­
pewny!

Klasa robo tn icza  jednak  zam ias t  os ła ­
b iać  zamiary  „Lew iatana" , mimowołi częs to  
n aw e t  bezwiednie, przykłada  rękę  do  szyb­
szego  i si lniejszego ude rzen ia  p rzem ysłow ­
ców na praw a robo tn icze  do Kas chorych.

1 dzieje się to  częs to  bezwiednie ,  pod 
wpływem najczęściej choroby. Wiadomo 
bowiem, że jeśli je s t  k toś  chory, już z p o ­
w odu swej cho ro by  s ta je  się nerwowy, n ie ­
ufny, zgryźliwy i niecierpliwy do  najwyż­
sze g o  s to p n ia—a w s tan ie  takim będąc, 
o  ile c h o ro b a  się przedłuża, traci zupełnie 
zaufan ie  i wiarę w pierwszej linji do le k a ­
rza, nas tępn ie  do lekarstw, a wreszcie do 
ca łego  świata. Zdaje się tak iem u  choremu, 
ż e  go wszyscy ok łam ują  i zaczyna urągać, 
wymyślać tak  na  lekarza, jak  na lekarstwa, 
ja k  i na Kasę chorych  w całości

Oczywiście, in teresow ani w tern ludzie, 
p odsyca ją  w danej chwili n iezadowolonego 
osobn ika ,  podsuw ają  m u pigułki jak o  a n t i ­
d o tu m  przeciw Kasom chorych, coś w ro ­
dzaju; „a widzisz — djabła w arta  Kasa c h o ­
rych", to  „konow ały  — nie lekarze", a to  
„w od a— nie lekarstw o", „mówiłem ci, idź do 
pryw atnego  lekarza" i t. p. — tak, jakby 
ludzie, którzy leczą się prywatnie, nigdy 
nie umierali, z miejsca byli uzdrawiani i ja k ­
by lekarz p ryw atny  (który zarazem  może 
być i lekarzem  Kasy chorych)  gw arantow ał 
sw em u  pacjentowi, że „sto  łat będzie zdrów"!

N ies te ty— cała b ieda  w tern, że  je s teśm y 
praw ie  wszyscy chorzy, a naw et lekarze 
j ich rodziny cho ru ją  i umierają ,  aczkolwiek 
zn a jdu ją  się pod  op ieką  „specjalistów"!

To powinien sob ie  każdy  robo tn ik  do ­
b rze  uprzy tom nić ,  pa trzeć  tro c h ę  krytycz­
niej na  sw oją  chorobę  i być cierpliwym — 
bo właśnie z pow odu tego  niezadowolenia, 
z  teg o  u rągan ia  na  Kasy chorych, cieszy się 
„Lewiatan" i jes t  mu to  na  rękę, jes t  to  
w oda  na  młyn jego! 1 dają  się już słyszeć
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głosy: „my wam stworzym y now e kasy, 
lepsze, będziecie zadowoleni". By osiągnąć  
cel, t. j. zniszczyć Kasy chorych, odebrać  
to  p raw o  klasie p racu jącej  — wszystkie 
środki są d o b re —a n aw et  i strajki lekarzy!

Większa część  klasy p racu jącej nie za­
s tanaw ia  się nad tern, co jej da ją  Kasy 
c h o rych  w razie choroby ,  bagate lizu ją  s o ­
bie t ę  instytucję, rzucają  c zęs to  n iesłuszne 
zarzuty, a w bardzo  wielu w ypadkach  dzia­
łają zupełnie  jawnie na szkodę  m aterja lną  
tychże, nieuczciwem i n iesum iennem  p o s t ę ­
pow an iem . Nie chcą  zrozum ieć robotnicy, 
jak  wielkie korzyści osiągają  z tych insty- 
tucyj w czasie choroby , zwłaszcza, jeśli weź­
m iem y pod  uw agę u robotn ika  długą u p o r ­
czywą chorobę.

J e d e n  robo tn ik  nie jes t w możności 
uskładać ze swych szczupłych zarobków 
tyle pieniędzy, aby  mu w razie choroby  
wystarczyły na pokrycie  wydatków, p o łą ­
czonych chociażby i z k ró tką  chorobą, a cóż 
dop ie ro  mówić o chorob ie  długotrwałej? 
Nie m ając  znikąd żadnej p o m o c y —musiałby 
ginąć z g łodu wraz z rodziną.

Wierzę, że je szcze  dużo je s t  braków  
w poszczególnych  K asach chorych  i pod 
n ie jednym  w zględem nie m o gą  podołać 
dzisiejszym w ymaganiom  ch o ry c h —jednak  
każdy robotn ik  powinien sobie  to  u zm y s ło ­
wić, że Kasy są młode, dop iero  w rozwoju 
i że poszczegó lne  Zarządy Kas chorych  
czynią wszelkie usiłowania w kierunku p o ­
lepszenia  stosunków . Robotnicy pam iętać  
powinni i o tern, że  Kasy chorych  m a ją  o l­
brzymie zadanie  spo łeczne  do dokonania ,  
jak: „ rozbudow a Kas chorych" , „budowa 
szpitali i sana to rjów  dla p iers iow o chorych", 
tw orzen ie  „pogo tow ia  ra tunkow ego" , u l e p ­
szania  sy s te m u  ubezpieczen ia  chorych  i wo- 
góle dążen ia  do usuwania wszystkich nie- 
d o m a g a ń  i niewygód, na k tó re  dziś klasa 
robotn icza  narzeka.

I w łaśnie  klasa robotnicza , m ając  na 
uw adze  te  wielkie cele i zadania  Kas ch o ­
rych, pow inna p ro s to w ać  mylne, złośliwe 
i fałszywe informacje  o K asach chorych, 
a gdyby w n iek tórych  w ypadkach nie  było 
n aw e t  tak, jakby  być powinno, to  jeszcze  
nie pow ód oczern iać  i rzucać b ło tem na 
sw oje własne instytucje.

Zadaniem za te m  klasy robotniczej jzs t 
bronić wszelkiemi środkam i raz zdobytych 
praw  wszelkje, a w szczególności tak  wa- 
w ażne i pożyteczne, jak  „ubezpieczenia 
na w ypadek choroby w Kasach chorych" .

Krytyka w każdym  w ypadku  je s t  dozw o­
lona—ale krytyka zdrowa, racjonalna , nie 
p rzynosząca  u jm y i szkody  n aszym  ins ty­
tuc jom  na p oc iechę  naszym wrogom!

A. Harlender.

W  czw artki w lokalu Okr. IVarsz. (Bednar­
ska  24) o godzin ie  6 -e j wiecz. odbywają się 
zebrania koleżeńskie sk ładaczy na m aszynach.

IX Międzynarodowy Zjazd 
Drukarzy.

(Dalszy ciąg).

Z m iany siatutu. Kol. F. Verdan streścił 
p ro po no w an e  zmiany, w yjaśnia jąc  przyczy­
ny, dla k tórych  zmiany są  wprowadzane. 
Zmiany do tyczą  przy jm ow ania  i wyklucza­
nia związków z S ekre ta r ja tu ,  okreś la ją  sp o ­
só b  us ta len ia  w kładek  i opłat; wprowadzają 
zmiany w głosow aniach  na Zjazdach, uprosz- 
cza ją  p os tę p o w an ie  w razie strejku, p o ru ­
szają  w ypłatę  z apom óg  podróżnym  i te rm in  
zwoływania Zjzadów.

N E  6

Po krótkiej wymianie zdań o całości 
s ta tu tu  ro zpo czę to  dyskusję  nad poszcze- 
gólnemi paragrafami. Po dyskusji za tw ierdzo­
no jednog łośn ie  nowy s ta tu t ,  który  w s t re sz ­
czeniu brzmi jak  nas tępuje :

Zadania S ekre ta r ja tu  okreś lono  w n as tę ­
pujący sposób: Sekre ta r ja t  ma na celu 
wzmocnienie jedności i so lidarności p o m ię ­
dzy drukarzam i różnych państw  oraz  obronę  
ich in teresów  moralnych  i materja lnych. Do 
tego  celu Sekre ta r ja t  dąży: a) u łatwiając 
s tosunki pom iędzy  poszczególnem i związ­
kami; b) zbiera  i poda je  do ogólnej w iad o ­
mości wszelkie dane  o w arunkach pracy,
0 przep isach  organizacyjnych, o świadczę 
niach udzielanych członkom, o uczniach  i t.p.: 
c) ułatwia zbliżenie się w zajem ne po szcze ­
gólnych związków i zawieranie um ów  wza 
jem ności co  do wypłaty św iadczeń  cz łon­
kom: d) opiekuje  się członkami związkóv. 
w razie wyjazdu zagranicę.

S ekre ta r ja t  w ydaje  kom unikaty , w k tó ­
rych ogłasza najważniejsze wypadki z życia 
zaw odow ego drukarzy.

Do S ekre tar ja tu  p rzystąpić  m o że  każdy 
związek centralny, o ile podpisze zobow ią­
zanie, iż s to sow ać  się będzie do s ta tu tu  
Sekr. M. Druk.

Wykluczenie nastąpić  może, gdy związek 
świadom ie szkodzi ogólnym in te resom  lub 
gdy zalega w op ła tach  dłużej niż rok i m im o 
wezwań zaległości nie  spłaca Wykluczenia 
dokonyw a Zjazd lub Rada Sekr. Od decyzji 
Rady przysługuje praw o odwołania  się do 
najbliższego zjazdu.

Ś odki na prow adzenie  i u trzym anie  S e k re ­
ta r ja tu  op iera ją  się na wkładkach poszczegó l­
nych związków s tosow nie  do liczby członków
1 do wysokości minimum w stolicy kraju.

Walki s t re jkow e podtrzym yw ane są  za- 
p o m o cą  nadzwyczajnych opoda tkow ań  n a ­
znaczanych przez S ekre t  :rjat.

S ek re ta r ja t  M iędzynarodowy Drukarzy 
s tanowią: a) sekretarz; b) K omitet S ek re ­
tar ja tu ,  sk ładający  się z pięciu osób, d e le ­
gow anych  przez organ izację ,  przy k tórej 
S ekre ta r ja t  się znajduje; c) Rada, sk ładająca 
się z 4 przedstawieli poszczególnych  związ­
ków wybranych przez Zjazd.

Zarząd związku w miejscowości, gdzie 
urzęduje  S ek re ta r ja t  ma nadzór  nad p ra ­
widłową działalnością Sekre tar ja tu .

Każda z jednoczona organ izacja  ma n a ­
s tępujące  p raw a i obowiązki:

W w yborach i głosowaniach ro zporządza  
jednym  głosem na każde 2.000 członków. 
Ułamki p rzenoszące  500 liczą się za całość. 
J e d n a  organ izac ja  m oże  mieć najwyżej 20 
głosów. O rganizacje  liczące mniej niż 2000 
członków rozporządza ją  jednym  głosem.

P oszczegóine  o rgan izac je  obow iązane  
są  podaw ać  do w iadomości S ek re ta r ja tu  
o wszelkich ważniejszych zdarzeniach w ży­
ciu zaw odowem , oraz co rok liczbę czło«- 
ków w dn. 31 grudnia. Wypełniać i zwracać 
w żądanym  te rm in ie  kw estjonarjusze  S e k re ­
tar ja tu .  O głaszać-w  swych organach  k o m u ­
nikaty Sekretarja tu ,  in te resu jące  o g ó ł  p r a ­
cowników drukarskich. Nadsyłać regularnie 
p rzy pad a jące  opłaty. Wypełniać przyję te  na 
siebie zobowiązania  w zajem ności świadczeń.

W razie ruchu cennikow ego, który m o że  
w ym agać po m o cy  międzynarodow ej,  o rga ­
nizacja winna przedstaw ić  pow ody ruchu, 
liczbę członków s tan  kasy, przewidywaną 
liczbę s tre jku jących  i t. p. S ekre ta r ja t  dane 
pow yższe  przedstaw ia  p ozosta łym  org an i­
zacjom do rozpatrzen ia  i zdecydow ania  czy 
ruch w ym aga pomocy. W razie gdy w iększość 
wypowie s ię  za udzieleniem pom ocy, S e k re ­
tar ja t  nakłada  opoda tko w an ie  na wszystkich 
członków zjednoczonych związków. Związek, 
k tóryby nie wniósł opoda tkow ania ,  u traca  
praw o do po m ocy  strejkow ej na przeciąg 2 lat.



Związek, który chce przystąpić do ruchu 
cennikowego musi posiadać własne fundusze 
przynajmniej na wypłacenie 2 zapomóg ty ­
godniowych. W razie ruchu cennikowego, 
wynikającego z powodu wygarnięcia umowy, 
wymagane są większe fundusze.

W razie strejku obronnego pomoc może 
być udzieloną bez wypełnienia wyżej wy­
mienionych warunków. W razie potrzeby 
Sekretarz Międzynarodowy udziela wskazó­
wek lub udaje się na miejsce zatargu, by 
być pomocnym. •

W wypadkach, gdy kilka związków równo­
cześnie zamierza rozpocząć ruch cennikowy, 
Sekretarjat przedstawia sprawę pozostałym 
organizacjom, które decydują w jakiej kolei 
ruchy odbyć się mają.

Jeżeli organizacja, objęta ruchem, nie 
nadsyła sprawozdań o stanie ruchu, wysy­
łanie pieniędzy zostaje wstrzymane, a Se­
kretarz Międzynarodowy ma prawo osobiście 
na miejscu zbadać położenie.

Ruch cennikowy zostaje uznany za ukoń­
czony, gdy żądania robotników będąuwzględ- 
nione, lub gdy niecelowość dalszej walki 
stwierdzi Zarząd miejscowy lub Międzyna- 
dowy Sekretarjat.

Każdy związek należący do Sekretarjatu 
i chcący mieć prawo do pomocy w razie 
strejku lub lokautu, obowiązany jest wypła­
cać członkom innych związków zapomogi 
podróżne (viaticum).

By otrzymać prawo do pomocy zrzeszo­
ny po przybyciu do obcego kraju winien 
zgłosić się do organizacji i przyjąć zaofia­
rowaną pracę.

Mają prawo do viaticum wszyscy dru­
karze i odlewacze czcionek, członkowie je­
dnej z organizacyj należących do Sekre­
tarjatu; członek taki winien wylegitymować 
sie książeczką członkowską • i liczbą opła- 
convch wkładek.

Zjazdy stanowią najwyższą władzę Sekre­
tarjatu i decydują we wszystkich sprawach.

Zjazdy Międzynarodowe odbywają się co 
trzy lata. Komitet Sekretarjatu ma prawo 
w razie potrzeby zwołać nadzwyczajny zjazd. 
Na wniosek trzech organizacyj, poparty więk­
szością pozostałych, Komitet obowiązany 
jest niezwłocznie zwołać zjazd.

(Dok. nast.).

W  piąlki w lokalu Okr. Warsz. (Bednar­
ska 24) o godzinie 6-cj wiecz. odbywają się 

zebrania koleżeńskie maszynistów.

Żądania Lewiatana.
Centralny Związek Polskiego Przemysłu, 

Górnictwa, Handlu i Finansów zwrócił się 
do rządu z memorjałem, domagając się 
udzielenia pomocy „zagrożonemu przemy­
słowi". Wystawił szereg postulatów w dzie­
dzinie kredytowej, żądając taniego i dłu­
goterminowego kredytu; w dziedzinie po­
datkowej, wnosząc o zmniejszenie podatków, 
obciążenie przywożonych towarów wyso- 
kiemi cłami, o zniesienie opłat od towa­
rów wywożonych z Polski, — obniżenie kar 
za niepłacenie podatków itp. W dziedzi 
nie zamówień państwowych i gminnych 
domaga się czynienia zamówień w kraju, 
oraz rozłożenia zamówień tak, by mogły 
one być wykonywane stopniowo przez długi 
okres czasu, przez rok cały.

Wystawił również postulaty w dziedzinie 
ustawodawstwa pracy, komunikacji, kwate­
rowania wojska, odszkodowań za rekwizycje 
okupantów. Lewiatan całe życie państwowe 
chce podporządkować swoim interesom.

Najbardziej nas obchodzą jego żądania 
w dziedzinie ustawodawstwa pracy i na te 
żądania chcemy zwrócić uwagę.

Przedewszystkiem Lewiatan poucza rząd, 
jak ma wykonywać ustawy dotyczące ochro­
ny pracy. Domaga się, aby rząd zawsze 
stawał w obronie wytwórczości i wydajno­
ści pracy. Następnie wymaga, aby rząd 
przy wykonywaniu ustaw, interpretował je 
tak, aby jaknajmniej obciążały przemysł.

Ustawodawstwo pracy ma na celu za­
bezpieczenie robotników przed wyzyskiem; 
dziś, jak to  jest dobrze wiadome robotni­
kom, obowiązujące ustawodawstwo pracy 
jest zaledwie pierwszym krokiem na dro­
dze ubezpieczenia robotników, a mimo to 
nie jest ściśle stosowane. Wiele ustaw obo­
wiązujących, jak 8-godzinny dzień roboczy, 
praca fajerantowa, praca kobiet i nielet 
nich, urządzenia hygjeniczne i t. p. jest 
przekraczanych przez przemysłowców In­
spektorat prący nie przeciwdziała temu 
w dostatecznej mierze. Mimo to Lewiatan 
domaga się, aby ustawy stosowane były 
minimalnie i zawsze w obronie wytwór 
czości i wydajności pracy". Inaczej m ó­
wiąc, Lewiatan domaga się od rządu, aby 
ustawy stosował w kierunku korzystnym 
dla przedsiębiorców, z pominięciem intere­
sów proletarjatu.

Robotnicy nie mogą pozwolić, aby po­
dobne nadużycia miały miejsca i na każ­
dym kroku winni protestować i przeciw­
stawiać się.

Lewiatan, jakby nie czuł się na siłach do 
obalenia ustawy o ośmiogodzinnym dniu 
pracy, występuje bowiem z postulatami, 
które mają na celu obejście tej ustawy. 
t.ąda, aby liczba godzin pracy w ciągu roku 
była nie mniejsza (większa zapewne może 
być) niż na Zachodzie; należy przeto ska­
sować święta i zmniejszyć urlopy; w prze­
mysłach sezonowych domaga się wprowa­
dzenia dniówek 10 i 9-godzinnych; nalega 
na zwiększenie dodatkowych godzin pracy, 
na zniżenie dopłaty za te godziny z 50, 100% 
do 25 i 50%.

Żądania te  na pierwszy rzut oka przed­
stawiają się. jakby chodziło tu głównie 
o przedłużenie czasu pracy. W rzeczywi­
stości jednak są to żądania obniżenia płac, 
gdyż Lewiatan dąży, aby robotnik za tę 
samą plącę pracował dłużej. Każdy prze­
mysłowiec może pracę przedłużyć na mo­
cy obowiązujących ustaw do 16, 20 i wię­
cej godzin, wszak może zaprowadzić 2 lub 3 
zmiany. Liczba bezrobotnych sięga 180 
kilka tysięcy, robotników nie brak; może 
nawet sprowadzić do kraju krociowe rze­
sze robotnicze, które z Polski wyemigro­
wały zagranicę, szukając chleba. Może w ten 
soosób przedłużyć czas pracy, ale tego nie 
uczyni, bo to nie leży w jego interesie; on 
dąży do wyzysku, do obniżenia zarobków.

Charakterystyczne jest, jak przemysłow­
cy obliczają liczbę godztn pracy zagranicą. 
Postulaty Przemysłu Budowlanego, złożone 
dn. 16 lutego Prezesowi Ministrów, zawie­
rają próbkę takiego rachunku. Gdy obli­
czają liczbę godzin przepracowanych w ro­
ku u nas, odliczają sezon bez pracy i świę­
ta; ale gdy podają roczną liczbę godzin 
zagranicą, nie biorą tego pod uwagę, 52 ty­
godnie mnożą przez liczbę godzin tygodnio­
wych i są zadowoleni, iż otrzymują takie 
rezultaty, jakie im są potrzebne. Nie za­
stanowili się nad tern, iż ktoś może ich 
dane przeliczyć, wówczas kombinacja wyj­
dzie na wierzch.

Co do urlopów, to  Lewiatan domaga się 
od rządu, aby przeprowadził skrócenie dni 
urlopowych do 6 na rok; przyczem dni ur­
lopowe nie mogą skrócić rocznej ilości 
godzin pracy robotnika. Żądają więc, aby

robotnik nawet te 6-dniowe urlopy odra­
biał.

Lewiatan domaga się jeszcze zmniejsze­
nia zakresu działania ubezpieczeń społecz­
nych do warstw „istotnie potrzebujących", 
zmniejszenia składek do Kas chorych, na 
ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypad­
ków i bezrobocia.

Jak  {.już wyżej wskazaliśmy, dążeniem 
Lewiatana jest zwiększenie wyzysku; o s ta t­
nie postulaty potwierdzają nasze twierdze­
nia, gdyż Lewiatan chce uwolnić się od 
opłat, zabezpieczających robotnika na wy­
padek nieszczęścia, wynikającego prawie 
zawsze z winy przedsiębiorcy, jak nieszczę­
śliwy wypadek przy pracy lub choroba za­
wodowa.

Przemysłowcy narzekają, iż przemysł 
przeżywa ostry kryzys. Je s t  to prawda. Alle 
ten kryzys spada na barki robotników, a nie 
przedsiębiorców. Charakterystycznem jest, 
iż ci co najgłośniej domagają się „uzdro­
wienia" przemysłu, najenergiczniej oparli się 
prawu, któ eby zabraniało towarzystwom 
akcjnym wypłacać zarządom i radom nad­
zorczym rocznie ponad 15% kapitału za­
kładowego. Na ubezpieczenia robotników 
przemysł nie ma środków, lecz radom nad­
zorczym jest wstanie wypłacać olbrzymie 
dywidendy.

Przemysł jest zagrożony, ale zdolny jest 
płacić po kilka procent miesięcznie od po­
życzonych sum. Dlaczego panowie gardłu­
jący o zwiększeniu wydajności pracy, o prze­
dłużeniu dnia pracy, o zmniejszeniu świąt, 
urlopów, opłat ubezpieczeniowych, nie wy­
stąpią energicznie przeciwko lichwie ich 
kolegów z finansów i handlu?! Dlaczego nie 
żądają stosowania do nich kodeksu car­
skiego, tak jak żądali, by ten kodeks był 
stosowany do robotników, starających się 
poprawić byt swój i rodziny?! Swój swo­
jemu oka nie wydziobie. Przemysłowcy 
i finansiści tworzą dobraną gromadę, razem 
ciągną zyski i jeden drugiemu nie chce 
psuć interesów.

Niektóre z postulatów Lewiatana, jak 
tani kredyt, dokonywanie zamówień rządo­
wych i samorządowych w kraju, rozłożenie 
wykonania zamówień na cząs dłuższy są 
słuszne i zostaną zapewne przez rząd 
uwzględnione.

Postulaty Lewiatana, mające na celu 
zwiększyć wyzysk, nie mogą być przyjęte 
przez rząd, gdyż nic one nie pomogą „prze­
mysłowi", pogorszą jeszcze nad miarę trudne 
położenie robotników.

Robotnicy ze swej strony w obronie 
siebie i rodzin przed ostateczną nędzą winni 
z całą energją przeciwstawić się zamierze­
niom Lewiatana. Przedłużenie dnia pracy 
zwiększy liczbę bezrobotnych, a w nas tęp­
stwie wpłynie na zniżenie zarobków. Zmniej­
szenie urlopów pozbawi robotników nie­
zbędnego dla zdrowia odpoczynku. Zmniej­
szenie drobnych opłat przemysłowców na 
kasy chorych, ubezpieczenie od nieszczęśli­
wych wypadków, od bezrobocia, pozbawi 
robotnika pomocy w razie nieszczęścia.

Niebezpieczeństwo jest groźne i bliskie, 
wymaga niezwłocznego odparcia. Wszystkie 
zawody muszą w tej obronnej walce wziąć 
udział. A. B.

Oddział P iotrkow ski w  dn. 27 lu tego  w y­
stąp ił z akcją  cenn ikow ą, w ystaw iając  
żądanie 50% podwyżki. U ltim atum  u pły­
wa w  dn. 16 b. m. Strejk je s t  n ie uni- 
kniony. Przestrzegam y k o leg ó w  ^przed 

w yjazdem  do Piotrkowa.
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Praca na Linotypach.
Międzynarodwy S ek re ta r ja t  Drukarzy 

■w końcu  ubieg łego  roku  wezwał połączone 
drukarskie  organizacje, aby dostarczyły  da­
nych, do tyczących  warunków pracy na m a ­
szynach  do składania .   ̂ _

O trzy m an o  odpow iedzi z <2 państw e u ­
ropy  i jedną  z Południowej Afryki. Dane 
obe jm ują  Typograph, Linotyp, Monotype, 
Monoli e, ln te r type  i Linograph, do tyczą  
sytuacji w dn. 1 grudnia 1924 r.

Czas nauki na  m aszynach  do składania 
p rzec ię tn ie  wynosi 13 tygodni. W trzech  
państwach: Rumunji, Słowacji i Węgrzech 
12 tygodni,  w H oland ji—78 tygodni. W An- 
glji uczeń  od trzec iego  roku  praktyki ma 
m o ż n o ś ć  p ozn an ia  sk ładania  na maszynach .

We w szystkich n iem al p ańs tw ach  tylko 
ręczni sk ładacze  m o gą  przejść na m aszynę; 
wyjątek stanowią: Estonja, Finlandja, S zw e­
cja i Holai dja, gdzie n iem a te g o  za s t rz e ­
żen ia .  Uczący się o trzym uje  minimum rę ­
cznego W niek tó rych  państw ach  po kilku 
tygodn iach  minimum to  zwiększa się.

W dn. 1 grudnia  ub. r. w Belgji l iczono 
1,008 maszyn  i 1.000 składaczy, w D arji  — 
516 maszyn  i 658 składaczy, w N iem czech— 
5971 m. i 7853 skł., w Anglji (bez Szkocji)
4 000 m. i 4.000 skł., w E stonji—34 m. i 53 
skł., w Finlandji—200 m. i 376 skł., we F ran ­
cji—2022 skł., w H olandji—300 m. i 500 skł., 
w ls landji—5 m. i :0 skł., w Ju g o s ła w ji—• 
150 m i - 46 skł., n a  Litwie—12 m. i 18 skł., 
w Luk. em b u rg u - j3 2  m. i 34 skł., w Norwe- 
qjj — 415 m i 450 skł., w Austr ji — 142 m. 
i 600 skł., w Polsce — 273 m i 411 skł., 
w Rumunji — 51 m. i 73 skł., w Szwecji 
775 m. l 935 s k ł , w Szwajcarji — 780 m. 
i 820 sk ł ,  w Hiszpanji—1.000 m. i 1,500 skł., 
w Czechosłowacji — 756 m i 1.134 skł.

Najdłuższy tydzień  pracy dziennej w yno­
sił 48 godzin z przerwą obiadow ą, na jk ró t­
szy 36 godzin; w nocy przew ażnie 39 — 42 
godzin; najniższy tydzień  nocnej p racy trwa 
w Hiszpanji 30 godzin. W razie  pracy bez 
przerwy p raca  trwa o godzinę  dziennie 
k róce j W ym agana w ydajność  pracy wyno­
siła 4.000 do  6.000 li ter na godzinę; s to s o ­
w ane  są  różne  zniżki te j  norm y, zależnie 
od szerokośc i u k ł a m  lub u trudnień w pracy.

We wszystkich państw ach  pracujący przy 
gaze tach  o b z y m u ją  wyższe w ynagrodzenie  
niż skła lacze dziełowi Dopłaty za p racę  
w dni św ią teczne w ynoszą  od 25°;, do 300%; 
przecię tn ie  100%.

Z Życia Organizacji .
Z Okręgu Krakowskiego.
W niedzielę  dnia  22 lu tego  1925 r. odbył 

się Sąd  konkursow y celem rozpatrzen ia  
i nagrodzenia  p ro jek tów  nadesłanych na 
ok ładkę spraw ozdania  S tow arzyszeń  Dru­
karsk ich  w Krakowie,

Do Sądu konkursow ego zaproszeni zostali 
koledzy: Markiewicz Stefan, Augustyn Ja n ,  
Marszałek Alojzy, Winiarek ignacv, z Za­
rządu: kol. przew. Kożuch Jan ,  i Harle  ider 
Antoni, jako  p ro to k u lan t

Konkurs ten, po  przesz ło  10-letniej p rzer­
wie, poraź  pierwszy w r. b urządzony, dał, 
m im o s tosunkow o dość  wysokich nagród 
(50 i 30 zł.) za najlepsze prace, nadzwyczaj 
u jem n y  rezultat,  gdyż z nadesłanych  7 miu 
prac, n a o g ó ł  bardzo słabych, zaledwie jedną  
zdo łano  do druku przeznaczyć i dla zachęty

do dalszej p racy  w tym  k ie runku  2-gą n a ­
g rodę  obdarzono . N agrodę tę  o trzym ał 
p ro jek t „Ada", w ykonany  przez kol. Ku- 
rzydłę Stanisława. Konkurs te n  zaświadczył, 
n ies tety , o niezwykłem w prost  lekceważeniu  
sobie  po trzeby  dążenia do  doskona len ia  się 
w swym zawodzie.

We ś ro dę  dnia 4.111 1925 r. odbyło się 
posiedzenie  Zarządu Zw. Zaw. Drukarzy 
O kręgu  Krak. Prezes, kol. J a n  Kożuch, jako 
delega t do Tarnowa, złożył spraw ozdanie  
o s to su n k a c h  drukarskich  w Tarnowie i o in­
terwencji w tej sprawie u Inspektora

N astępnie  p rezes  zawiadamia, że Sąd 
konkursow y przyznał II n ag rod ę  za okładkę 
do m ającego  się wydrukować sp raw ozdania  
z czynności Zarządu za ro 1924 kol. Ku- 
rzydle S. Przyjęto do w iadomości sp raw o­
zdanie kasowe, k tó re  złożył kol. skarbnik 
J .  Wesołowski. O m aw iano  sprawę budowy 
dom u i postanow iono  zwrócić się do rządu
0 pożyczkę. O dczytano  okólnik Nr. 10 i 11 
w sprawie nadsyłania  wykazów za styczeń
1 luty 1925.

Z Okręgu Katowickiego.
U praszam y o zw racanie  się we wszel­

kich sp raw ach  o rgan izacy jnych  pod n a s t ę ­
pu jące  adresy:

A. Strzodzka, Katowice, ul. K ochanow ­
skiego 9

A. Osadnik, Katowice, ul. Kościuszki 11.
J .  Chwila, Katowice, ul. W arszawska 51.

Z Okręgu Lwowskiego.
Po czte rodniow ych  p e r t rak tac jach  z Ko­

misją właśc drukarń  Załatwiliśmy naszą 
akcję  cenn ikow ą nas tęoująco : Przedłożony 
p rzez nas p rojekt nowego cennika na Ma­
łopolską  Wsch będzie rozpatryw any wspól­
nie przez  obie komisje  i musi być o p ra c o ­
wany do dnia 15-go maja, z tern, że wejdzie 
on w życie z dniem 1-go czerw ca b r. Na 
okres  tych trz ec h  miesięcy obow iązu je  cen ­
nik austr. Uzyskaliśmy 13% podwyżki do 
minimum, k tó re  wynosi obecnie  77 50 zl. 
P oza tem  uzyskaliśmy pew ne zwyżki dla  g a ­
zeciarzy, a mianowicie: 15 V0 dod. gazetowy, 
35%  dod. za m aszynkę,  godziny nocne przy 
dziennikach od 8 — 12 30%, zaś  od 12 w n o ­
cy do 7 . rano  60%. Wszystkie te dodatki 
były do tychczas  p ła tne  od 75%  minimum 
zasadniczego , obecnie  zaś od pełnego  mi­
nimum zecera  ręcznego .

Mamy więc n iejako zaw ieszenie  broni 
na trzy m ies 'ące ,  jes teśm y jednak  pewni, 
że bez s t re jku  nie uda  nam  się p rze fo rso ­
wać cennika  w tej redakcji,  jak  to  sobie  
życzymy, z całą jednak  św iadom ością  do 
tego  p rzygotow ać się będziemy.

Z Okręgu Warszawskiego.
K oło  M a n d o l in i s tó w .

W lipcu 1923 r. w W arszawie dzięki s t a ­
ran iom  Kom. Kult.-Ośw. O kręgu  Warsz po­
w sta ło  Koło Mandolinistów. W krótkim 
czasie  liczyło o n o  około  50 członków. Nie­
stety ,  liczba ta  w kró tce  się zmniejszyła. 
Wpłynę y na to  dwie okoliczności; pierwsza 
to  s łomiany ogień Nie wszyscy w stępu ją ­
cy do Koła chcieli p racow ać  i uczyć się. 
Druga okoliczność  — n ieodpow iedn ie  k ie­
rownictwo.

Mimo tych  dwóch minusów Koło nie 
upadło . Pozostali  członkowie KoH, p raw ­

dziwi zwolennicy muzyki, rąk nie opuścili- 
Zaproszono  now ego  kierownika, p. p ro fe ­
so ra  A dam a Chromińskiego i pod jego b a ­
tu tą  ro zp oczę to  p racę  na nowo. P raca  
k ierowana przez p. A. Chromińskiego, um ie ­
ję tn ie  i z wielkiem zamiłow aniem , dała d o ­
sko n a łe  rezulta ty .  Koło dziś tworzy zgrany 
zespół, l iczący 30 osób Zespól ten  kilka­
krotn ie  już występował,  a zawsze z p o w o ­
dzeniem Trzykrotnie w koncertach ,  u rządza­
nych przez Kom. Kult. Ośw. w Zgrom adze­
niu drukarzy  i tam  dał się poznać  szerszem u 
g ron u  kolegów i ich rodzin. Poza tern ze­
spół grał na koncertach , urządzanych  przez 
Zw. kolejarzy i przez Misję M etodystów .
W obu  w ypadkach  zyskał wielkie p ow o­
dzenie.

Koło stanow i oddzielną sekcję  w Filhar- 
monji.  Z dobyte  pow odzenie  stanowi z a ­
c h ę tę  dla k ierownika i członków, aby p o ­
ziom zespołu  podn ieść  jeszcze  wyżej.
W środy  i sobo ty  odbyw ają  się lekcje, pil­
nie uczęszczane .

Koledzy, um iejący grać na m andolinie  
i czy ta jący  nuty, chętn ie  b ędą  przyjęci d o  
Koła. Bliższych informacji udziela kolega 
Szczepański w lokalu Związku.

Z Okręgu Wileńskiego.
W związku z o s ta tn ią  akcją  cennikową 

O kręgu  Wileńskiego w dn. 2 m arca wybuchł 
stre jk  w drukarni Państwowej w Wilnie, 
które j  kierownictwo odmówiło przyznania 
podwyżek, uzyskanych  w drukarn iach  p ry ­
watnych. Ho konferencji ,  odbytej przez 
Zarząd Główny z Dyrekcją  Drukarń P ań­
stw ow ych w Warszawie, strejk zo s ta ł  zli­
kwidowany i dn. 6 m arca  p raca  w Drukarni 
Państwowej zosta ła  wznowiona Strejkujący 
wszyscy wrócili do pracy, uzyskując wa­
runki, jakie zostały  osiągnię te  przez O kręg 
Wileński w drukarniach prywatny h. Przy­
jęci podczas  s t re jku  łamistrejk'ówie zostali  
usunięci.

J e sz cze  jed en  sukces  od rodzonego  Wilna.

Różne wiadomości.
B ile ty  po cen ie  zniżonej do wszystkich 

tea trów , do Qui p ro  Q uo  i do wielu kin, 
członkowie Okr. Warsz. m og ą  nabywać w lo­
kalu Związku u kol. S zczepańsk iego  i Mi- 
łobędzkiego  codziennie  od 7 do 8 ej wiecz. 
Bilety do tea t rów  Wielkiego i Bogusław­
skiego w ażne są na wszystkie  dnie, a do 
innych tea trów  i kin codziennie  prócz świąt.

G u s t a w  Eifler, były skarbnik  Zarządu 
Głównego niemieckiego Związku Drukarzy, 
zmarł dn a 3 b. m Zmarły u rząd  skarbnika 
w Zarządzie Gł p ias tow ał p rzez  przeciąg  
la t  sO, przed tem  był p zew odniczącym  
O kręgu  Wrocławskiego, nas tęp n ie  O k ręgu  
Berlińskiego- P oza tem  pias tow ał jeszcze 
i inne urzędy związkowe Od r. 1921 zaży­
wał zas łużonego  odpoczynku.

O t t o  ■sillier, współzałożyciel i w ciągu
23 la t przewodniczący niem ieck iego  Związku 
Litoarafów i Pokr. Zaw., zmarł dn. 4 b. m. 
Zmarły hył również p rz -z  pewien czas s e ­
k re ta rzem  M iędzynarodow ego S ek re ta r ja tu  
Litografów. Dla ruchu zaw odowego li togra­
fów, zarówno niemieckiego, jak  i między­
narodow ego, położył wielkie zasługi

Z pow odu zgonu tych dwuch dzielnych 
i tak  bardzo z a s ł u ż o n y ^  działaczy naszych  
br tnich org-mizacyj, Zarząd Główny i Re­
dakcja  „Wiad. Graf." wyraża ko legom  nie­
mieckim szczere współczucie.
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